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O głoszenia wszelkiego rodzajn 


przyjmują się za opłatą od wier- 
sza drobnego (petit) po 8 cent., 


RÓ; Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
i godniu w dniu przedstawienia tea- 
a > tralnego. 
e Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
za każde następne „5 , | B A Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 


i należytość stęplową 30 „ Prenumeratę przyjmuje Admini- 
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Kraków dnia 7 Kwi etnia. tastyczną postac tyt odegr a panna Ben- trudnego zadania bardzo dobrze, a chociaż 
dówna. i publiczność przyzwyczajona do gry sławnego 
- Jutro w | bniedziatek Robert 1 Ber- PIGEN i ulubionego Żółkowskiegój mogłaby znaleźć 


önd czyli Dwaj złodzieje. Następne przed- T E ATR A P 0 A N K IE. sarna: sę cza aoc "ele 


stawienie odbędzie się dopiero we czwartek. 
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— Jak wiadomo kómedya Szekśpira, Sen |, e w ie młody artysta. tea R w ce M adj 
Nocy letniej, która odegraną będzie na be- itrów., warszawskich grał po raz pierwszy żeli zawkzej będzie je BE wo miłował sztu- 


Wystawa Więc. téj sztuki wymaga. gw der | | jaszka, rolę Plasia, którę dotąd grywał žok 


enie migjs 


i nefis p. Fiszera, odbywa się w Atenech. | w komedji hr. Fredry (syna) Piosnka Wu- kip x Ni się E jak to` ma 
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oz = czaj nie Jaskaa nań, „twiezdziła. „zwyk 
- Dawizon Równe Brać” dobrze i wyc 


« zwycięzko. Główniejsze role jego eiea 
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= tycznój zarzucono mu, nienaturalność. W Za- / 
„+. Ślubinach z rozkazu, grał pułkownika, ko-4 
3 chanka. W Monaldeschim, w roli tytułowój 

` zarzucono mu, że robił co mógł ze siebie, 
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" Dawizon odegrał we Lwowie, była w Dyoge- 


` role roztrzepańców, kochanków i mężów, 


zona z Aszpergerową, nastawiony Zenopol- 


Sa? Redaktor odpowiedzialny. Anastazy Mastalski, o 
X wa: y w r me 


- rzucający się „przypominał 
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RE Maryi Joanny (Kobieta z gminu), oddał do- 
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py greckićj i*nie zbyt łatwćj wystawy. rae | kowski. P. Szymanowski wywiązał się z tak 


ski znieważył czynnie Dawizona w czasie Może jeszcze ze dwa miesiące będę bah 
vf Próby „tak Alalece, Zë ten ptzezľorkiestrő u-$, cierpieć, ay mojém więzieniu. Nie potrżelię 
ci Szy, zarzekł się ukazani4 na sęenie. Siedm. mówić JWP. jak bolesnem mi jest to (opÓŹ 
lat królował scenie polskićj wielbiony przez nianie w moich planach: W swoim casia da: 
publikę. Mimo zatem kontraktu kilkoletnie- | niosę mu o wypadkach mojego życia. ; (e 

go że Skazbkiem,” 'miiigćżęczliwośćijjaką mu | czasem raz jeszcze proszę JWP. a by” mi 
tenże okazywał, zmuszony był porzucić sce- | przebaczył, mój krok nagły i gwałtowny. 
nę lwowską. Była to konieczność w obec | Musiałem tak postąpić. C'etait plus s 


Bogumił Dawizon. 
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Powrót jego, zaostrzył pióra zawistnój mu 
krytyki w Gazecie Lwowskićj, wytykano 
bledy, których mię było. Gdy „publiczność, 
i przyjmowała go. zawsze z zapałem, i uzna: 
wała go za perłę Towarzystwa: mtystów,, 
krytyka nie uznawała sądu publiki. Kryty- 
ka więc zarzucała mu, że zaczyna opuszczać 
się, że mimo szalonćj pamięci nie umiewa 
TÓL aa (lles, dowój „rola. Czarnoziem= 
ae toni” Galotti jako wia 
prócz sttoju” nie pie miał, książęc a gA 


systóńiatycznego kilkóletniego prześladowa- | 704, A potem, jeżeli zagłużyłem na katę; 
nia. jestemże przez mój okropny przypaddk / 

' Niesprawiedliwośćj płasnych rodaków, pod | 876 ukarany." / 
niecona zakulisową zawiścią stronniczą, spra- Łączę wyrazy JWP... naj. sługa. $ f 


wiła, że Dawizon wyrzekł się sceny polskićj Berlin 20 listopada BB r. i os 
a zapragnął wyłącznie oddać się scenie nie- 
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ielsko ze da R Dase 
ie WS js n 


ER 


R scény polskićj klęską. Mylnem jest<twier- |c 
zenie biografó jw, dż grywał jednocześkie w ici 
teatrze: aial Służył on. polskićj sce- |. 
„nie w yłacznie, Dla nićj żył, z nićj go spędzi- | 
Ti kr Şey Gazety Lwow skiéj i bi ienne | 
potwaążę pogyłane przez korrespondehtów fà 
łańskich, pisane przezźtych sa- | 
* spotwarzali Fredrę, Kamiń- | 
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*goj i i wagdkich po. ok: : za$ á 
żów we Lwowie. Zorganizowanie ytyki prze- 


ciw Dawizonowi, było równie ppor, 
jak organizacya systematyczne wytrwała 
bojująca z Zakładem Ossolińskich. Przeciw 
Dayizonowi walczył nadto jeden zapaśnik 

piórą, w pytóaży 4 LE ony, Q „którym mó- 
wiono , "iż nim pow oduje inei pów 
| kawiz światem teatr aly m anti- koś 
skim. Aby utrzymać górą poprzednika, wy- 
padło systematycznie potępiać następcę, lu- 
bo genialnego. Zawiść, i intry ga, jak zwy- 
kle bywa, szły górą według: piosenki Bogu- 
słąwskiego.: „intr yga w górę się wznosi, zaz 
sługa upada“. 
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roztrzepańców| k które mu tak m marzy. w 
ły to zarzuty oparte na „prywaćję. Ostatni, 
rok jego gogia na scenie polskićj w rok 
1846, piz dstawia. nam  Dawizona, „ części 4 
w rolącli charakterystycznych, tychw ctó- 
z rych Smochowski grywał. Krytyka zazą 
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W. Szymanowski wydawał r. "e 
Świat dramatyczny. Mało tam treści dboho 
dzić nas mogącćj. Zamieścił skrócenie z. 
gusławskiego o scenie polskićj. © 
inny p. t. Krótki rys teatrów prowincyonal- 
nych, obejmuje losy kompanii scenicz ch 
w królestwie od r. 1827 do 1838, skróśłó 
bez ładu i związku, ale treść wiele nga 
szczegółów obejmuje. 

Karol Witte wydał: Pamietniki sceny 
Warszawskićj z lat 1838-40, w 3ch rócziii- 
kach. „Ostatni rocznik jest najlepszy, bo za- 
interesował wiadomością o scenie Wilenskićj. 
Szkoda, że tyle zmarnił papieru na kryty- 
kę tłumaczeń sztuk obeych, i krytykę bä- 
letu, który niepotrzebnie tłucze się, po sce- 
nie, zawadzając rozwojowi dramatu. m 

Kisiełnicki, Quelques mots sur le The- 
âtre; en Pologne. (Paris; 1837, w Le monde 
dramatique Nr. 14). Nic tu nie ma 1o- 
wego. 

Sowiński Wojciech, Theâtre połółigię 
(w dziele Chodźki str. 281-8). Tegoż dzieło; 
Les, musiciens pol is nie wię zamies 
treści odnoszącćj e do sceny. * 3 #3 es 

Wójcieki W. w dziele: Teatr stąroż 
| tny A, Wiszniewski M. w T, VII Histo: 
ryi liter. zebrali ważne szczegóły do obrazu 
sceny polskiej po wiek XVII: Trębicki 
/Wł. w uwagach nad dziełem Wójcickiegą, 
(w Bibl. Warsz.) sprostował szczegóły . R 
pełnił braki. Po'ich*pracach'trudno co 
wego stworzyć, można ich tylko uzu 
drobnemi wiadomostkami. Dowodem tej 
bibliograficzne spisy M aciejowskiego 
w Tomie III, książki wyszłćj pod nazwyją 
storyt literatury polskiéj. 4 t 
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W pani Kasztelanowćj, oddał wzorowo 
rolę uczuciową i poważną męża. Jako mąż 


skonale część komiczną, w roli atoli pate- | 


jakże lepićj by grał Smochowski. Rola ta 
była arcydziełem gry Ignacego Chomińskie- 
go, umiał on tyle życia i prawdy wlać w 
charakter przyjęty: na siebie, że wstrząsał 
widzów entuzyazmem do najwyższego stopnia. 
Jedną z ostatnich ról celniejszych, które Dawizon ujechał nagle ze Lwowa, ożenił 
się za granicą ze Starzewską, córką dobre- 
go aktora, pojechał do Warszawy, ztamtąd 
do Berlina. | 

Ztąd wysłał list do hr. Skarbka tćj o- 
snowy : | 

„Za, obowiązek uważam napisać co się ze 
mną dzieje. Mam nadzieję, że JWP. przez 
grał mistrzowsko, ale że miał poprzedników, | wzgląd na łaskę, którą dawnićj mnie za- 
którzy równie TEER grali, a mieli zasłu- szczycałeś, gniewać się za to na mnie nie 
gi lat i poparcie przyjaciół, uformowały się | będziesz. W=- Warszawie interesa paszporto- 
więc dwie partye, z których partya Dawizona | we zatrzymały mnie całe dwa miesiące, na- 
będąc silniejszą wsród publiki, była słabszą | koniec wyjechałem i przybyłem do Berlina, 
w kolumnach dziennikarskich. Gdy miechętni | uzyskałem: listy i rekomendacye, i' już mia- 
mu, niemogli wyrugować go złask entuzyaz- | łem wyjechąć do Szczecina i Frankfurtu, 
mującćj się publiczności, rzucono się do taj- | aby tam pierwszy krok uczynić na deskach 
nych machinacyi. Pisano po murach kamie- | teatru niemieckiego, gdy wtem najfatalniej- 
nic wielkiemi głoski: „Dawizon, żyd, szpieg* | szym wypadkiem wywichnąłem niebezpiecz-_ 
i t. p. Zakorzystano téż z zajścia, które | nie nogę. Będąc prawie zupełnie obcym w 
miał Dawizon poróżniwszy się z Aszperge- | ogromnćj stolicy, wprowadziłem się do Or- 
rową , któréj pierw wiele przyjaźni okazywał...) topedycznego instytutu Dra Berenda, gdzie 
-Zjawił się wówczas we Lwowie Zenopolski | zńajduję ` za resztę moich funduszów wybor- 
nie zły aktor do ról pijaków, (jak np. szewca w | ną pomoc lekarską i przyzwoite wygody. Tu 
Gałganduchu) i t. p. sam tóż nie wylewający więc już sześć tygodni leżę bandażowany i 
za, kołnierz. Z okazyi poróżnienia się Dawi- | cierpiący. Duch jednakże nie osłabł, uczę się 
| ciągle i przygotowywam do moich występów. 
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nesie, komedyi Pyata, danćj na benefis No- 
wakowskiego w czerwcu, w czasie kontrąk- 
tów. 

Młody Dawizon, dłuższy czas grywając 


przejmować zaczął role charakterystyczne , 
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TEATR KRAKOWSKI 


ZRAZIĆ WRÓG: 


« W Niedzielę dnia 7» Kwietnia 1872 r. 


Po raz drugi: 


komedya w 5 aktach Moliera, z francuzkiego przełożył 
Klemens Podwysocki; napisana w 1667 r. 


FTOSZE 


(Le Tartule) 


OSOBY: 


Pani Peruelle, matka Orgona — Pani Wolska. Kleant, wujeczny brat Orgona — Pan Zboiński. 

N Orgon; mąż Elmiry — — — Pan Benda. Tartufe Świętoszek — — — Pan Rychter. 
Elmira, żona Orgona —' — Panna May. Doryna, pokojowa — - Maryanny Pani Hoffman. 
Damis, syn Orgona —  — — Pan Skąpski. Pan Loyal, przysięgły policyjny Pan Lidke. 
Maryanna, córka Orgona — — Panna Kwiatyńska. Flipata, służąca pani Peruelle — Panna Wyszowska M. 
Walery, narzeczony Maryanny — Pan Terenkoczy. Urzędnik — — — — — Pan Bogucki. 


Rzecz dzieje się w Paryżu w domu Orgona. 
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CENY. VWIAEJS€C: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. 

Loża drugiego piętra 3- złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 zł. 50 c. 

Krzesło w loży 2go piętra l złr. —- Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. 

Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. 
Parter 50 cent. —- Balkon 50 cent. — Galerya 25 cent. 


Początek o godzinie 7. 
Reżyser J. Rychter. 


